ZLOT 
HARCER- 
SKICH 
POCZT 


Byli kolporterami prasy po- 
dziemnej, łącznikami. Pod gra: 
dem kul roznosili mieszkańcom 
powstańczej Warszawy wiado- 
mości od ich najbliższych. Stu 
osiemdziesięciu harcerzy „Zawi- 
szy” zorganizowanych już na po- 
czątku powstania w 7 placówek 
pocztowych, przeniosło w czasie 
dwóch miesięcy około 180 tysię- 
cy listów. 

O „listonoszach uśmiechu” - 
jak ich nazywali warszawiacy - 
i o działających dziś na terenie 
całego kraju Harcerskich Po- 
cztach przeczytacie na str. 5. 


UWAGA! 
LÓD GROZI 
ZAŁAMANIEM! 


Każdego roku ledwie mróz ze- 
tnie lustro wody, tysiące miłośni- 
ków zabaw na lodzie, ciągną nad 
stawy, rozlewiska i rzeki. Każde- 
go roku zdradliwy lód powoduje 
tregiczne w skutkach wypadki. 
Przestrzegamy — lód grozi zała- 
maniem! 


Fot. W. Wróblewski 
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trudny rok. Decyzja o wyborze 
przyszłego zawodu nie należy 
bowiem do najłatwiejszych. 
A przecież każdy z kończących 
szkołę podstawową uczniów mu- 
si ją podjąć. 

Poniżej przedstawiamy kilka 
pytań. Spróbujcie na nie odpo- 
wiedzieć. 


1. Czy wybrałeś już zawód dla 


siebie? Jeśli tak, to jaki? 


2. Czym kierowałeś się przy 
jego wyborze? 

3. Jeśli wybrałeś zawód dla 
siebie, opisz go szczegółowo 
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(wykonywane czynności, wy- 
magane umiejętności, warunki 
pracy, narzędzia itd.). 

4. Kto miał największy wpływ 
na podjęcie decyzji zawodowej 
i dlaczego? 

5. Skąd czerpałeś informacje 
na temat przyszłego zawodu? 


6. Od jak dawna jesteś zdecy-. 


dowany na wybrany zawód? 

7.-Czy zdecydowałeś już do 
jakiej średniej szkoły pójdziesz? 
Jeśli tak, to do jakiej? 

8. Czym kierowałeś się przy 
wyborze szkoły średniej? 

9. Co wieszo wybranej szkole 
średniej? 

10. Czy uważasz, że jesteś 
w pełni przygotowany do podję- 
cia samodzielnej, dojrzałej de- 
cyzji wyboru zawodu. Jeśli tak — 
to dlaczego, jeśli nie — to dla- 
czego? 


Przyczytaj uważnie pytania. 
Przed udzieleniem odpowiedzi, 
zastanów się. Odpowiadaj jak 
najbardziej wyczerpująco. Zależy 
nam na obszernych, interesują- 
cych wypowiedziach. Będą one 
podstawą do opracowania ra- 
portu o stanie poradnictwa za- 
wodowego, a także pozwolą na 
wyjaśnienie _ najtrudniejszych 
problemów związanych z wybo- 
rem przyszłego zawodu. 


Czekamy na listy! Na kopercie 
dopiszcie: „Co dalej ósma kla- 
so?”. (ab) 


GAZETA 


ASTOLATKÓW 


Szopki 
Krakowskie 


czne Miasta Krakowa zorganizo- 
wało konkurs na najpiękniejszą 
szopkę. W nagrodę najładniejsze 
powiększą kolekcję w muzeum. 


Jak co roku, kolorowym pierś- 
cieniem otoczyły pomnik Adama 
Mickiewicza w Krakowie - szop- 
ki. Prawdziwe cuda zręczności 
i cierpliwości rąk ludzkich. To już 
po raz XXXIX Muzeum History- 


Fot. W. Wróblewski 


Sądzimy, że tak, bowiem 
nawet w dzisiejszych trud 
nych czasach nie warto rezy- 
gnować z Mikotajkowej zaba- 
wy. A — żeby sprawić komuś 
przyjemność — prezenty nie 
muszą być kosztowne. O Mi 
kołajkowych zwyczajach pi- 
szemy na str. 4. Tam też znaj 
dziecie dokończenie ciekawej 
informacji, której fragment 
drukujemy poniżej: 


List 
do 
Świętego 
Mikołaja 


W grudniu poczty różnych kra- 
jów znajdują w skrzynkach listy 
do... Świętego Mikołaja. Z braku 
dokładniejszego adresu listy te 
przez wiele lat były komisyjnie 
palone. Ale dzisiaj większość 
urzędów pocztowych na świecie 
zna już adres Świętego Mikołaja. 
Oto on 
JOULUPUKKI 
ROVAKATU 10 PL 95 
96100 Rovaniemi 10 
Finlandia 


Joulupukki to po fińsku Święty 
Mikołaj, bo właśnie Finlandię, 
a ściślej mówiąc fińską Laponię, 
wybrał on sobie na swoją siedzi- 
bę. W wyborze tym pomógł mu 
przed laty pewien fiński dzienni- 
karz, prowadzący audycje radio- 
we dla dzieci. Tak więc Joulupuk- 
ki mieszka w Laponii, tuż za krę- 
giem polarnym,w pobliżu trzy- 
dziestotysięcznego miasta Rova- 
niemi i przyjmuje listy ad dzieci 
z całego świata... 


CIĄG DALSZY NA STR 
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ardzo wielu zastępowych chce wiedzieć 

jak najwięcej o biwakowaniu na śniegu, 

bowiem tego ich do tej pory nikt właści- 
wie nie uczył. Dlatego kontynuujemy nasz 
cykl na ten temat, rozpoczęty na poprzednich 
stronach naszej książki. 

Na rys. Awidzicie namiottypu himalajskie- 
go. Takie namioty służyły m. in. słynnej wy- 
prawie na Mount Everest w 1953 r. Stawia się | 
go zawsze tak, by wychodziło się z niego 


zgodnie z kierunkiem wiatru, tak jak z igloo. 
Wyjście stanowi rodzaj rękawa lub tunelu, 
zawiązywanego do wewnątrz. Zapobiega to 
dostawaniu się do namiotu zimna — wiatru 
i śniegu. W czasie dobrej pogody bez wiatru 
_ i śniegu można ów rękaw rozsunąć i podwią- 
zać tak, jak pokazuje rys. B. Namiot ma ostrą 
„absydę” naprzeciw snie: rozcina ona jak- 
by nadlatujące porywy wiatru powodując ich 
łagodniejsze opływanie dokoła namiotu. 


Rysunek C przedstawia jeden ze sposobów 
„zakołkowania” namiotu zimą — do pni 
drzewnych. Sposób ten można zastosować 
tam, gdzie powierzchnia jest zlodowaciała, 
a mamy odpowiednie kłody drzewne „pod 
ręką”. 

Trzy kolejne rysunki — D, E i F — przedsta- 
wiają sposoby zimowego biwakowania «na 
śniegu, zaczerpnięte z praktyki pionierów ra- 
dzieckich. Na rys. D przedstawiony jest prosty 


szałas pleciony z żerdzi i patyków, poszyty 
choiną i obrzucony grubą warstwą śniegu. Po 
lekkiej odwilży i przy ponownym mrozie na 
powierzchni szałasu tworzy się lodowata 
„Skórka”, która umacnia całą konstrukcję. 
Wejście do zimowego szałasu można zasło- 
nić słomianą matą lub ścisłą wiązką siana. 


jóka! 


BIWAKO- 

WANIA 

NA ŚNIEGU 

CIĄG DALSZY 
JAK SIĘ 

USTRZEC 


Rysunki E i F przedstawiają sposoby rozbi- 
cia biwaku na śniegu. Urządzenia — zasłony, 
ognisko, koce i śpiwory — mają na celu roz- 


ODMROŻEŃ 
SANKI - 
PRZYJACIEL 
ZASTĘPU 
PO ŚNIEGU 
ZA TROPEM 
— ZIMOWA 


grzanie organizmów po biwakowym posiłku 
i odpoczynek w cieple, a także wysuszenie 
przemokniętych rzeczy. Odpoczynek tego ro- 
dzaju nie może jednak trwać dłużej niż pół 
godziny do 45 minut. Niewskazane jest spa- 
nie na otwartym powietrzu w czasie mrozu. 
Dlatego ktoś najsilniejszy, najbardziej wy- 
trzymały w zastępie powinien przez ten cały 
czas czuwać nad odpoczywającymi, ogni- 
skiem i całym biwakiem. 


GRA 

AWA- 
RYJNA 
SZKATUŁKA 


„RP” i postanowiłyśmy zwrócić 
4 się o paradę i pomoc. Mamy po 13 
_ lat, uczymy się dobrze i w klasie 
'V jesteśmy lubiane. Męczy nas to, że 
| klasa nie jest zgrana. Dziewczęta to 


Dziewczyna — urwis 

Chodzę do VIII klasy. Lubię 
lazić po płotach i drzewach, robić 
na złość „„lizusom” i nadgorliw- 


bi, mało kto się do mnie odzywa. 
Jedynie chłopcy darzą mnie uśmic- 
chem i mówią że jestem świetna, 
chociaż dziewczyna. Ta także ich 
lubię. Chciałabym zbliżyć się do' 
koleżanek. One robią wszystko, 
aby być ode mnie jak najdalej. Nie 
odzywają się do mnie. Co mam 


zrobić, aby koleżanki mnie lubiły, 


ale żebym nie straciła przyjaźni 
chłopców? Grażyna 


. €o przeszkadza 
przyjaźni dziewcząt 
_ z chłopcami? 


> Piszę w związku z listem Lucyny 


Tolop z Grodziska Nowego (127 nr. 
„ŚM”). Zgadzam się z Tobą, Lu-. 


Każdy zimowy wypad zastę- 
pu w teren może być niebezpie- 
czny, jeśli harcerze nie będą do 
niego odpowiednio przygoto- 
wani. Dlatego przed wyjściem 
trzeba dokładnie sprawdzić, 
czy wszyscy mają ciepłe ręka- 
wice, szaliki, przyszyte wszyst- 
kie guziki i sprawne zamki bły- 
skawiczne. Ale na tym nie ko- 
niec — są jeszcze inne, bardzo 
ważne zasady higieny zimowe- 

"go wycieczkowania. Oto naj- 
główniejsze: 

e Odzież powinna być cie- 
pła, ale ubranie nie może krę- 
pować ruchów i ściskać róż- 
nych części ciała. Nie może też 
jednocześnie być za luźna, bo 


iorwszogo wrzośnia 1981 ro: 
ku z bijącym sorcem przostą: 
piłam próg nowej szkoły... 
Pierwszy miesiąc nauki w Li- 
ceum Im. Curle-Skłodowskioj 
w Starogardzie był dla mnie 
czymś najokropniejszym. Inna 
wymagania, sposób wykładów; 
wszystko było dla mnie czymś 
nowym, zaskakującym. Nigdy 
nie wyobrażałam sobie takioj na- 
uki. Wówczas zrozumiałam, że to 
nie jest zabawa, lacz że zaczyna 
się szkoła życia. Mamy dzięki niej 


panujących tu zwyczajów. Zrozu- 
miałam taż, iż dowizą uczniów 
powinno być stwiordzonio, ża je- 
żoli chce się do czegoś dojść, 
trzeba dążyć do tego samemu. 
A umysł człowieka w tym wieku 


Na zdjęciu — moja szkoła — Liceum Ogólnokształcące im. Marii Curie- 
Skłodowskiej 


przystosować się do przyszłej 
własnej egzystencji w środowi- 
sku ludzi już doświadczonych. 
Dobiega końca trzeci miesiąc 
nauki, a ja i zapewne wszyscy 
moi koledzy i koleżanki z liceum 
zdążyli się już przyzwyczaić do 


. 


jest chyba najbardziej chłonny 
wiedzy. 

Polska obecnie stoi o krok nad 
przepaścią. Pod wpływem robot- 
niczego gniewu rozpadł się (jesz- 
cze niecałkowicie) błędny sys- 
tem zarządzania socjalistycznym 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


Nawet pod wiatr 


MY - MŁODA GENERACJA 


państwam, W procosia odnowy 
u podstaw legło Porozumionia 
Gdańskie. A w całym tym chao- 
sio, my — młodzież tego kraju, 
pragniemy żyć w warunkach nor- 
malnych. Tymczasem zostaliś- 
my całkowicie pozbawieni wiary 
w ludzi, samych siebie, nie ma- 
my żadnych ideałów, a nasze ży- 
cie z dnia na dzień szarzeje, staje- 
my się obojętni. Obracamy się 
w kręgu prawd połowicznych 
i ludzi im hołdujących. Nasze 
„rtozumy” nie mogą rozróżnić już 
prawdy od kłamstwa. Wszystko 
to zagmatwało się w skompliko- 
wany sposób. Nikt nas nie nau- 
czył myśleć inaczej. Pod wpły- 
wem sytuacji stajemy się pod- 
świadomie podobni do tamtych 
złych ludzi. Patrząc na nich chce- 
my uzyskać coś, idąc krętą drogą. 

A przecież my, młoda genera- 
cja, chcemy wydostać się z tej 
przepaści bez dna. Czekamy na 
to, by ktoś pomógł nam z niej się 
wydostać, bo jesteśmy bezsilni. 
I tak jak powiedział Demokryt ,,... 
Wychowanie zmienia człowieka, 
a zmiany, które w nim wywołuje, 
stają mu się drugą naturą..." nie 
chcemy powtarzać błędów in- 
nych. Lekarstwo na tę naszą dru- 
gą naturę musimy sami w sobie 
wytworzyć. Właśnie na naszych 
barkach będzie spoczywał obo- 
wiązek odbudowy kraju ze znisz- 


czań spowodowanych błądnymi 
decyzjami. | właśnio przoz nasza 
gardła spłynie piwo, która nio 
myśmy naważyli... 

W szkolnictwie została prze 
prowadzona słuszna reforma 
W przyszłym roku na studiach 
będziemy mieli młodzież, która 
przejdzie przez nowy system 
organizacyjny. Będzie reprezen 
tować ona naprawdę zdolnych 
Wyrosną nowe zastępy huma 
nistów, matematyków, pedago 
gów, fizyków itp. ale mniejsze od 
liczby inżynierów, doktorów, do 
centów, profesorów zwyczaj 
nych, których liczymy obecnie 
w Polsce na pęczki. Bo gdyby 
każdy profesor, docent, doktor, 
inżynier posiadał swój udział 
w prawdziwym tego słowa zna 
czeniu i nie nosiłby głowy od 
parady, to w Polsce byłoby zna 
cznie lepiej. Na każdym kroku 
możrra było spotkać ludzi „o sze 
rokich plecach”. Wierzę gorąco, 
że za, powiedzmy, osiem lat, lu 
dzie z tytułami będą godnie re. 
prezentować naukę i kulturę pol 
ską. Przyczyni się do tego likwi 
dacja dodatkowych punktów za 
pochodzenie, zdanie maturyieg- 
zaminów wstępnych na wyższe 
uczelnie w sposób prawidłowy. 


Beata Tomajer (14 lat) 
Starogard Gdański 


UŚMIECHNIJ SIĘ 


To kosztuje 
tak niewiele! 


Zawsze, kiedy słyszę „pod 
wiatr” wyobrażam sobie szeroką 
asfaltową ulicę, po której idzie 
mężczyzna. Jedną ręką trzyma 
kapelusz, drugą kołnierz i idzie. 
Skulony, zgięty wpół, ale idzie, 
ale się pcha. Pod wiatr. Bo taka 
już przekorna natura ludzka. 

Więc... Chyba można by było, 
mimo trudnej w Polsce sytuacji, 
mimo strajków, kolejek, tego 
błędnego koła otaczającego nas, 
właśnie na przekór się uśmiech- 


Błaha sprawa? No cóż, rozważ- 
my najprostszy przykład. Idzie- 
my do księgarni. Za ladą wysoka, 
wymalowana blondyna. Ze znu- 
dzoną miną spogląda na nas, kli- 
entów. Na pokorne pytania doty- 
czące zawartości półek i nowości 
wydawniczych odpowiada nie- 
chętnie i burkliwie. Po co się ma 
wysilać? 

Ale oto „nasza” blondyna koń- 
czy pracę, idzie do domu. Chwyta 
siatkę i wędruje do masarni. Za 
ladą — mrukliwa brunetka. Na 
przymilne pytania „naszej” eks- 
pedientki z księgarni odwarkuje 
przez zęby: 

— Nie ma... nie ma, nie ma... 

Hm. Na szczęście spotyka się 
jeszcze ludzi, którzy myślą o in- 
nych. Dlatego... Może jednak tro- 
chę więcej uprzejmości? 


ODERWAĆ SIĘ OD NARZEKAŃ 


ładze głowią śię nad tym 
W: wyjść z kryzysu, który 

coraz bardziej wszyscy, 
odczuwamy, który coraz bardziej 
się pogłębia. My, młodzież tęż 
staramy się na różne sposoby, 
aby żyło nam się lepiej. Tak więc 
pomagamy sobie w nauce, urzą- 
dzamy różne inscenizacje, robi- 
my wieczorki taneczne po to, aby 
choć na chwilę oderwać się od 
narzekań rodziców, którzy maru- 
dzą w obecnym czasie jak małe 
dzieci i aby zapomnieć o trapią- 
cych nas myślach. Jako harcerze 
pomagamy ludziom starszym, 
potrzebującym stałej opieki. Po- 
magamy też rodzicom, stojąc 
choć raz w tygodniu w kolejce po 
kiełbasę lub mleko. Pomagamy 
też małym dzieciom, zabawiając 


pomagamy też ich rodzicom, któ 

rzy w tym czasie mogą spokojnie 
wyprać lub pocerować. Powin 

niśmy też pomagać sobie nawza 

jem, czy to w nauce, czy też zaba 

wiając siostrę lub brata koleżan 

ki. Samorząd klasowy powinien 
zainteresować się takimi ucznia 

mi, którzy słabo się uczą, lub się 
nie uczą wcale i którzy używają 
wulgarnych słów nawet w obec 

ności nauczycieli. Powinniśmy 
też zachęcać do nauki takich, któ- 
rzy nie lubią się uczyć i wytłuma- 
czyć im to, że bez nauki nic dzisiaj 
nie osiągniemy. 

W ogóle bez pomocy drugiego 
człowieka nic dzisiaj nie zdobę- 
dziemy i takiemu człowiekowi, 
który nam w życiu pomaga nale- 
ży choć raz powiedzieć dziękuję 


JAK 
USTRZEC SIĘ 
ODMROŻEŃ 


we wszystkie szczeliny wciska 
się zimny wiatr i mróz. 

© To samo dotyczy butów. 
Trzeba zakładać dwie pary 
skarpet — najpierw cienkie, a na 
to grube i długie, wełniane. 
W żadnym wypadku na wypra- 
wę typowo pieszą nie można 
zakładać ciężkich, mało elasty- 
cznych butów narciarskich. 
Używane buty powinny być zu- 
pełnie suche, odpowiednio na- 
tłuszczone pastą. Konieczna 
ciepła wkładka do butów —woj- 
łokowa, sukienna, korkowa 
a nawet słomkowa; w żadnym 
wypadku z. gumy.piankowej, 
gdyż wchłania ona i utrzymuje 
wilgoć. - 


nąć. Uprzejmie, nie z przy- je lub ucząc pisania liter i cyfr. i okazać szacunek. 
musem. Ewa Mrowczyk (kl. VIII) Pomagając małym dzieciom, Bernarda Szypszak (12 lat) 
—-— — =—— —-— ZE 
© Przepocona, wilgotna Zimowa 


bielizna, przemoknięte ubranie 
— sprzyjają przeziębieniom. Na- 
leży wykorzystać każdą okazję 
na wysuszenie odzieży i zmie- 
nienie bielizny na suchą. 

© Przy wietrze i mrozie ko- 
niecznie nosić nauszniki, a tak; 
że zabezpieczyć nos i policzki. 
Można to zrobić za pomocą sza- 
lika, ale niewskazane są te 
z szorstkiej wełny lub ostrego 
sztucznego włókna. 

© W wypadku lekkiego na- 
wet przemarznięcia kończyn 
stosować częste” przytupywa- 
nie oraz „zabijanie” rąk. Na 
mrozie śniegu w ogóle nie wol- 
no długo zostawać bez ruchu. 

© W żadnym wypadku nie 
wolno lizać lodu lub jeść śnie- 
gu, ani pić zimnej wody — grozi 
to przeziębieniem gardła a tak- 
że zatruciem opadającymi na 
śnieg i lód chemicznymi 
pyłami. 


W Co 
SZKATUŁKA SOS - WAŻNA SZCZEGÓLNIE ZIMĄ 


Na wszelkie zimowe wyprawy 
zastępu warto brać ze sobą „„Szka- 
tulkę SOS” tzn. zasobnik z takim 
zestawem środków, przyborów 
i zapasów, by w wypadku zabłą- 
dzenia, osłabienia, przemarznięcia 
- można było sóbić samemu lub 


komuś z zastępu udzielić narych- 
miastowej i skutecznej pomocy: 
rozpalić ognisko, zagrzać napój, 
zrobić opatrunek, nakarmić. 


Jeden ze sposobów Zestawienia 
„szkatułki SOS” podany został 


szczegółowo w nr. 96 „,Świata 
Młodych” z dn. 15.8.1981 r. Gorą- 
co radzimy zajrzeć tam i spróbo- 
wać zestawić sobie choćby wariant 
minimalny + takiej szkatułki. 
WARTO! 


.. u 

SANKI — przyjaciel zastępu 

Sanki służą zimą zastępowi do transportu ludzi i ładun- 
ków, w harcach i na wyprawie, do gier i zabaw z młodszymi, 
do uprawiania zimowych sportów itp. Dlatego - póki jeszcze 
czas — trzeba dokładnie przejrzeć wasze sanki i przygotować 
je do zimowego sezonu; w szczególności trzeba: 

© sprawdzić, czy w sankach nie ma wystających gwoździ, 
śrub, blaszek, które mogłyby spowodować skaleczenie lub 
rozdarcie odzieży; podokręcać i podobijać wystające meta- 
lowe części; 

© oczyścić metalowe płozy z ewentualnej rdzy; lekko je 
natłuścić; 

© wymienić sparciałe i przetarte sznurki i „uprząż”; 

© wytarte miejsca części drewnianych wygładzić papie- 
rem ściernym i pociągnąć warstwą lakieru bezbarwnego. 

Pamiętajcie, by w miarę możliwości nie stawiać sanek 
mokrymi metalowymi płozami na podłodze, betonie itp.; 
najlepiej ustawiać je na sztorc, przetarłszy uprźćdnio płozy 
suchą ściereczką. A 


gra dla zastępu 


PO ŚNIEGU ZA TROPEM 


Tę grę na śniegu (podajemy ją w wersji nieco 
skróconej) zaczerpnęliśmy z książki Z. Wyrobka „Har 
cerz w polu” (Wyd. CSH, Warszawa 1957). 

W zimie, po czystym śniegu 2 lub 3 harcerzy rusza 
w pole, reszta idzie za śladem w 15-25 minut później. 
Zbiegi, klucząc po nie bardzo przejrzystym terenie 
(dość obszernym, lecz o określonych granicach), sta- 
rają się zmylić tropiących, ażeby zyskać na czasie. 
Jeżeli bowiem w oznaczonym czasie nie zostaną ujęci, 
wygrywają. A więc np. rozdzielają się i idą grupami 
krzyżując niejednokrotnie swe ślady, a potem się 
łączą, zacierają gałązką ślady za sobą, zmieniają ślad 
przywiązując np. rzemień do buta, wyzyskują każdy 
kawałek gruntu, gdzie śladów się nie zostawia (wolno 
to robić na przestrzeni najwyżej 50 kroków), idą tyłem, 
wstępują na własne ślady tak, że z trzech pozostaną 
dwa lub jeden, przy czym może powstać odmienny 
ślad przez podpieranie się laską itp. — byle tylko 
opóźnić pościg. 

Im „więcej sprytu tropieni okażą, im więcej użyją 
forteli, by zmylić pogoń, tym większe mają szanse 
wygranej. 

Ostatecznie tropieni chowają się w jakimś zagajni- 
ku, gdzie ich prześladowcy dopadają. Jedno zastrze- 
żenie: nie wolno dołączać się do cudzych tropów; gdy 
się takie napotkało, należy je bezwzględnie natych- 
miast skrzyżować... 

Grę tę można uprawiać także na nartach. 


ednym z pierwszych efektów od- 

nowy zapoczątkowanej w Polsce 

przez Sierpień 80 r. było znaczne 
złagodzenie cenzury Nicwięc dziwne- 
go, że dosłownie w oka mgnieniu roz- 
kwitła wokół twórczość kabaretowa. 
Z szuflad wyciąguięto zostały zakwes- 
tionowane niegdyś przoz Główny 
Urząd Kontroli Prasy, Publikacji i Wi- 
dowisk teksty, publicznie wykonano 
„zakazane” przez lata piosenki, ske- 
cze, monologi. Wydawało się, że teraz 
dla kabaretów nadejdą „złote dni”. 
Nic, tylko dosiadrć Pegaza i chłostać 
biczem satyry wszystko, co wsteczne, 
„przedsierpniowe”, co przestało nare- 
szcie być tabu. Teoretycznie tak być 
powinno... 


Czym jest właściwie kabaret? Słow- 
nik wyrazów obcych wyjaśnia, że jest 
to „rodzaj teatrzyku, z lekkim repertua- 
rem skeczów literackich, piosenek 
i tańców”. Bardzo nie pasuje ta defini- 
cja do polskich kabaretów. Bodaj tylko 
prowadzony przez niedawno zmarłe- 
go Józefa Prutkowskiego kabaret ,„Fri- 
co” spełniał wymogi autentycznie 

lekkiego repertuaru. Inna sprawa, 
że specyfika polskiego kabaretu za- 
wsze polegała na oscylowaniu między 
rewią a kabaretem literackim o wyso- 
kich ambicjach artystycznych. 


Począwszy od krakowskiego „Zielo- 
nego Balonika” wartościowe, literac- 
kie teskty tworzone przez prawdzi- 
wych mistrzów pióra stanowiły ozdo- 
bę wszystkich, co bardziej cenionych 
kabaretów. Sąsiadowały one jednak 
często ze szmirowatymi „kawałkami'” 
pisanymi i granymi „pod publiczkę”. 
Lata międzywojenne, ten najwspania- 
Iszy ponoć w dziejach polskiego kaba- 
retu okres, to także nie tylko „Qui Pro 


Nie samym chlebem... 


ŚMIECHU 
TAK MAŁO 


Quo”, nie tylko słynni wykonawcy, jak 
Hanka Ordonówna, Zula Pogorzel- 
ska czy Adolf Dymsza, nie tylko teksty 
Tuwima i Słonimskiego, ale i dowci- 
pasy szmoncesowe i koszmarne pod 
każdym względem, z poprawnością 
językową włącznie, piosenki Andrzeja 
Własta. W ówczesnych kabaretach — 
choć, jak to już powiedzieliśmy, jakość 
prezentowanych publiczności „nume- 
rów” była nierówna — znajdowało się 
jednak miejsce i na dobrą piosenkę 
(tak na marginesie: mało kto chyba 
wie, że tekst słynnego przeboju 
Ordonki „Miłość ci wszystko wyba- 
czy'' wyszedł spod pióra Juliana Tuwi- 
ma), i na rozśmieszający do łez skecz 
czy monolog, na taniec i na satyrę 
polityczną (choć przycinaną przezcen- 
zurę, w co nie chcą dziś niektórzy wie- 
rzyć). Wszystko to przyprawione było 
dowcipną konferansjerką, w sumie — 
nie za głębokie, „do śmiechu”, trochę 
takie „lekkie, łatwe i przyjemne”. Au- 
torzy i wykonawcy w miarę zgodnie 
uważali, że człowiek przychodzący do 
kabaretu i płacący słoną cenę za bilet, 
powinien w zamian na parę godzin 
zapomnieć o problemach dnia co- 


dziennego, rozweselić się i... zapra- 
gnąć powrócić tu znów. 

W powojennych kabaretach nia 
działo się najlepiej. Surowe czasy od- 
budowy stańowczo im nie sprzyjały, 
co więcej, uznano kabarety za przeży- 
tek sztuki burżuazyjnej, a tym samym 
skazano na parę lat na nie istnienie 
bądź działalność półlegalną. Po Paź- 
dzierniku 1956 r. kabarety wróciły do 
łask, zawsze jednak spoglądano nanie 
podejrzliwie, zabraniając niektórym 
publicznych występów, inne skutecz- 
niedo pracy zniechęcając. Skutkiem 
tego żywot większości kabaretów zbyt 
długi nie był; do rzadkości należały te, 
które działały kilka lat, wystawiając 
więcej niż jeden, dwa programy (war- 
to przypomnieć, że w przedwojennych 
kabaretach programy zmieniały się co 
miesiąc). Mimo to do historii rodzimej 
twórczości kabaretowej przeszedł na 
pewno „Szpak”, „Dudek”, „Owca”, 
STS. 

Lata siedemdziesiąte, mimo tego że 
na ówczesną politykę kulturalną rów- 
ny niemal wpływ wywierały środowi- 
ska twórcze i cenzorzy, nie zepchnęły 
całkowicie kabaretów w podziemia ar- 


tystyczno. Nio zważając na doraźna 
szykany działał kabaret „Pod Egidą”, 
krakowska „Piwnica pod Baranami”, 
poznański „Tey”, Cenzorskio nożyce 
niemiłosiernie pastwiły się nad teksta- 
mi, niektórzy wykonawcy otrzymywali 
zakaz występów, w sumie jednak zna- 
liśmy te parę miejsc w kraju, gdzie 
można było odwiedzić kabaret zpraw- 
dziwego zdarzenia. Oczywiście, kaba- 
ret w jego powojennej postaci. Kaba- 
ret, w którym satyra polityczna stała 
się najważniejszą, a niekiedy bodaj 
jedyną wartością. 

Najbardziej cienka aluzyjka wywo- 
ływała na widowni salwy śmiechu i 
gorące brawa. Wyjałowieni przez tele- 
wizję i radio tęskniliśmy do dowcipu 
politycznego, piosenki, w której tekst 
jest równie ważny, a nawetważniejszy 
od muzyki, tęskniliśmy do kabare- 
tu. Nic też dziwnego, że aby dostać 
się do kabaretu Jana Pietrzaka, trzeba 


było albo płacić ogromne pieniądze - 


„konikom”, albo uruchamiać cały sys- 
tem „dojść”, by zdobyć bilet wstępu. 

Po Sierpniu wybuchła kabaretowa 
bania, ale... albo wszystko to, co nas 
otacza tak jest przygnębiające, że nie 


stać nas już na śmiech, albo z rodzimą 
twórczością kabaretową nie jest najle- 
piaj. Nawot ostatni program „Egidy” 
nie dorównuje poprzadnim, Niedaw- 
no obojrzałam wystąp katowickiego 
kabarotu „Długi”. Szkoda słów... Na- 
mnożyło sią wokół „młodych, gniow- 
nych” (zwłaszcza w środowisku studo- 
ncekim), którzy uważają, że jak „przyło- 
żą” w rząd czy w partią, to widzowie 
oszaloją z radości. Tymczasom śmio- 
szy to mało kogo. Nia te czasy, pa- 
nowia... 


Na fali odnowy łatwo być odważ- 
nym. Warto wiąc może przypomnieć, 
ża najlopsze toksty „Egidy” pisywali 
Daniel Passont (zwany dziś w pew- 
nych kołach „rożimowym pisma- 
kiem”) I Jerzy Urban (aktualny rzecz- 
nik prasowy rządu). Zadurać się toż 
wypda nad tym, że Jacek Kleyff — 
wyjątkowo tępiony przez conzurą pio 
senkarz — śpiewa dziś ballady o malar- 
stwie Boscha i smutnej legendzie 
swojego pokolenia trzydziestoparo- 
latków, że Jacek Kaczmarski — zwany 
dynamitardem polskiej piosenki, snu- 
je refleksje o naszej przeszłości naro- 
dowej, że ci naprawdę najlepsi ucieka- 
ją od politycznych dowcipasów, nie- 
kiedy wręcz chamskich, odżegnując 
się od tego szmoncesu dzisiejszego 
dnia. 


Wybierając się dziś do kabaretu 
warto mieć w pamięci fragment jednej 
z piosenek popularnej „60-ki”': 


„Kabaret, kabaret, choć śmiechu 
w nim mało, 
bo życie przerosło kabaret”. 


KRZYSZTOF MASŁON 


radiu usłyszałam aneg- 
dotę: zauważono jak 
dwóch włóczęgów z kar- 
tonami pod pachą wchodziło do 
eleganckiej restauracji. Kiedy po 
chwili wyszli, zaintrygowani poli- 
-cjanci stwierdzili (a działo się to 
wszystko w bardzo bogatym kra- 
ju), że zawartość pudeł znalazła się 
w... restauracyjnej lodówce. Były 
to resztki kurcząt itp. zebrane na 
śmietnisku sąsiadującym z pobli- 
skim supermarketem. Praktykę tę 
restauracja prowadziła od dawna, 
wykorzystując usługi takich „do- 
stawców”. „U nas nie do pomyśle- 
nia” — skwitowano żartobliwie 
opowiastkę. 


Pewnie! Nie mamy pełnych 
żywności skiepów, a na śmietniki... 
Chociaż... _ alarmujące * wieści 
o znajdowanych tam na wpół ze- 
psutych artykułach żywnościo- 
wych bardzo wzburzały opinię nas 
— konsumentów. Konsumentów 
godzinami stojących w kolejkach, 
jakże często odchodzących ze skle- 
pów z pustymi rękami. 


stko konsumentami chleba 

i mleka. Zarówno ilość jak 
i jakość tych podstawowych arty- 
kułów nie zadowala. Któż więc 
obroni zjadaczy niesmacznego 
chleba, kwaśnego twarogu i wod- 
nistego mleka? Dlaczego chleb, 
nietani już przecież, jest taki mar- 
ny, a mleko zanim od Krasuli trafi 
do naszego kubka staje się cieczą 
o podejrzanym składzie? Kto poże- 
raczy twarogu przekona, dlaczego 
produkowany w jednej mleczarni, 
jest „możliwy”, natomiast w innej 
— kwaśny, jakby przyprawiono go 
octem? Kto przeciwdziała marno- 
trawstwu? Kto wyda wojnę i złym 
producentom, i niesprawnemu 
handlowi? 


Osc': jesteśmy nade wszy- 


ederacja konsumentów — tak 
F się nazywa organizacja, na 

którą my, a wszyscy jesteśmy 
konsumentami i nabywcami róż- 
nych bubli, nie tylko żywnościo- 
wych, możemy liczyć. 


FEDERACJA KONSUMEN- 
TÓW powstała z inicjatywy 
Instytutu Handlu Wewnę- 
trznego i Usług oraz redak- 
cji „Życia Gospodarczego”. 
Jej podstawowym hasłem 
jest: „Konsumencie, nie 
bądź bierny — walcz sam 
o swoje interesy”. 

W marcu br. powstał 
wspierający działania fede- 
racji Klub Rynku i Ochrony 
Konsumenta w Stowarzy- 
szeniu Dziennikarzy Pol- 
skich, walczący piórem ika- 
merą o prawa konsumen- 


„tów. Oprócz dziennikarzy 
do federacji przyłączyli się 
naukowcy powołując Klub 
Ekspertów Żywności, Eks- 
pertów do spraw Polityki 


Ekonomicznej, Ochrony 
Turystów oraz Ekspertów 
Prawnych. 

Federacja Konsumentów 
jako organizacja została za- 
rejestrowana 7 lipca br. 
W połowie listopada odby- 
ło się | zgromadzenie FK. 
Jest to pierwsza tego typu 
organizacja działająca 
w kraju socjalistycznym. 


Tego typu organizacje działają 
od dawna w zamożnych, zachod- 
nich krajach. Tam, gdzie towarów 
mnóstwo, konkurencja o klientów 
— ogromna, a reklama krzykliwie 
zachęca, namawia, przekonuje, 
tam trzeba przed nią bronić konsu- 
menta. U nas obronę trzeba pro- 
wadzić z innych pozycji. My —kon- 
sumenci kraju dotkniętego skutka- 

1 mi kryzysu jesteśmy całkowicie na 
łasce producentów. Sklepy pełnią 
bardziej funkcję „rozdzielni”* towa- 
rów, których ciągle brak, niż placó- 
wek handlowych ustanowionych 
dla wygody klienta. 

W takiej to niedobrej sytuacji na 
polskim rynku Federacja Konsu- 
mentów zamierza i już wykorzystu- 
je wszelkie możliwości, aby z tego 
co jest — produkować lepiej i lepiej 
sprzedawać. Stąd nawiązane bli- 


skie kontakty federacji z Najwyższą 
Izbą Kontroli, Państwową Inspek- 
cją Handlową i Polskim Komitetem 
Normalizacji Miar i Jakości, wład- 
nym wydania zakazu złej produ- 
kcji. 

Federacja Konsumentów zamie- 
rza przede wszystkim uderzyć w źle 
funkcjonujący Centralny Związek 
Mleczarski — tak oświadczył mi 
sam prezes federacji, red. Andrzej 
Nałęcz-Jawecki z „Życia Gospoda- 
rczego”, jeden z prekursorów 
ruchu obrony konsumentów 
w Polsce. 

Struga mleka wyciekająca z mle- 
czarni, tysiące litrów zmarnowane- 
go lub źle przetwarzanego cenne- 
go surowca — to prawdziwy skan- 
dal. Na marnotrawstwo nie pozwa- 
lają sobie nawet najzamożniejsze 
kraje. 


ederacja Konsumentów do- 

maga się uczestnictwa w zapo- 

wiedzianych przez rząd społe- 
cznych komisjach kontroli rynku. 
Będzie to ogromnie ważne w mo- 
mencie wejścia w życie reformy 
gospodarczej. Federacja bedzie 
popierać samodzielne i samorząd- 
ne przedsiębiorstwa, ale również 
będzie pilnie patrzeć im na ręce, 
aby nie dbały wyłącznie o własny 
zysk lecz o interes konsumentów. 
Słowem będzie pilnować, by nie 
było zbyt wygórowanych cen. Po- 
pierając drobne rzemiosło, które 
ma przed sobą wypełnienie wiel- 
kiej luki, jaka istnieje na naszym 
rynku — w wypadku produktów 
złych i nieuczciwości wobec kon- 
sumenta, federacja będzie wystę- 
pować o cofnięcie koncesji. Nie 
tworząc własnych laboratoriów do 
oceny produkowanych artykułów 
spożywczych i przemysłowych, 


będzie pilnować aby takie badania 


były wykonywane. 

Czy te wszystkie plany i zamie- 
rzenia zostaną zrealizowane poka- 
że czas, Federacja Konsumentów 
będzie miała pełne ręce roboty 
i wypada jej życzyć, by energicznie 
broniła naszych interesów. Wszy- 
scy przecież jesteśmy konsumen- 


tami. 
AG. 


tylu właśnie sal lekcyjnych składa się Szkoła 
Podstawowa w Kownatach (woj. łomżyń- 
skie). Do tego dodać jeszcze należy malutki 
pokój nauczycielski i wydzieloną metalowym ogro- 
dzeniem część korytarza, pełniącą funkcję pracow- 
ni zajęć praktyczno-technicznych. Pozostała część 


korytarza służy za salę gimnastyczną i szatnię. To 


wszystko dla 93 uczniów, 8 nauczycieli i 13 dzieci 
z ogniska przedszkolnego. Po czterech latach prze- 
rwy jest tu znów pełna, ośmioklasowa szkoła. Stało 
się tak na skutek działań rodziców, którzy nie chcie- 
li, by dzieci jeździły nieogrzewaną budą, lub cho- 
dziły pieszo kilka kilometrów do szkoły w Jeziorku, 
podczas gdy w Kownatach jest odpowiedni 
budynek. 

Zbiorowe protesty przeciwko takim zbiorczym 
szkołom, które nie polepszając warunków nauki 
zmuszały uczniów do uciążliwych dojazdów, miały 
miejsce w całej Polsce. W samym woj. łomżyńskim, 


do władz oświatowych wpłynęło 110 wniosków - 


o reaktywowanie, podniesienie stopnia organiza- 
cyjnego (jak na przykład w Kownatach, gdzie po- 
przednio były klasy |--Ill) lub utworzenie nowych 
szkół. 64 z tych wniosków załatwiono pozytywnie. 
Dużo to czy mało? 


dpowiedź nie jest łatwa, wymaga dokładne- 
O go rozpatrzenia każdego przypadku z osob- 

na. Bo z jednej strony racje rodziców są 
zrozumiałe i w pełni uzasadnione. Nie ma sensu 
dokładnie opisywać powszechnie znanych kłopo- 
tów z dojazdami, które — zwłaszcza dla najmłod- 
szych uczniów — stanowiły często udrękę, stratę 
czasu i zdrowia. 7 

Z drugiej jednak strony w zbiorczych szkołach 
(tych z prawdziwego zdarzenia, a nie tylko z nazwy), 
pracuje bardziej wykwalifikowana kadra nauczycie- 
Iska. Bo jedna szkoła wiejska drugiej nierówna. 
1 jeśli nauczyciele niezbyt chętnie idący na wieś 
decydowali się na ten krok, to przede wszystkim 
wybierali ośrodki gminne, gdzie łatwiej o mieszka- 
nia, sklepy, połączenia komunikacyjne. Do małych 
wiejskich szkółek chętnych nie było i nie ma. A bez 
zgody samego zainteresowanego trudno marzyć 
o przeniesieniu nauczyciela do innej placówki, na- 
wet jeśli tam brak pracowników. Dlatego władze 
oświatowe muszą zatrudniać w wiejskich szkołach 
niewykwalifikowane osoby, np. po liceum ogólno- 
kształcącyni. 

I tak uczniowie zyskując szkołę w swoim miejscu 
zamieszkania mogą w przyszłości stracić, gdy okaże 
się, że są gorzej przygotowanj do nauki w szkole 
średniej. Sądzę, że warto podać kilka liczb. W tym 
roku w woj. łomżyńskim pracuje 16 proc. nauczy- 
cieli bez kwalifikacji, lecz są gminy np. Perlejewo 
czy Nur, gdzie niewyk walifikowana kadra pedago- 
giczna stanowi ponad 60 proc. ogółu. 

Inne cechy małych szkół, które nie służą podnie- 


sieniu poziomu nauczania, to słabe wyposażenie - 


w pomoce naukowe i konieczność nauki w klasach 
łączonych. We wspomnianych Kownatach klasa 
V liczy 9 uczniów, VI — 12. Obie mają wspólne lekcje 
z języka polskiego, rosyjskiego, geografii i wycho- 
wania muzycznego. Ś 

Kolejny problem to wykorzystanie specjalistów 
(oczywiście jeśli trafią do takiej szkoły). Bo przecież 
nie można w niej zatrudnić tylu nauczycieli, ile jest 
przedmiotów — po prostu nie starczy dla nich obo- 


Pięć klas 


plus 
korytarz 


wiązkowych 22 godzin tygodniowo. Siłą rzeczy geo- 
graf uczy wu-efu, a polonista śpiewu. 


ak widać, reaktywowane pod presją społeczną, 
Js szkoły też nie są idealnym rozwiązaniem. 

Problem w tym,że w naszych warunkach idealne, 
modelowe rozwiązanie nie jest możliwe. O ile 
w małej szkole są gorsze warunki do zdobywania 
wiedzy, to łatwiej tam o wytworzenie właściwej 
atmosfery wychowawczej, lepszy kontakt wycho- 
wawcy z wychowankiem. Pedagogika określa ma- 
ksymalną liczbę uczniów w klasie na dwadzieścia 
kilka osób. Wtedy nauczyciel ma jeszcze szansę na 
indywidualne podejście do każdego ucznia. Można 
bywięcrównież określić górną granicę, po przekro- 
czeniu której szkoła zamienia się w fabrykę, produ- 
kującą taśmowo uczniów. Lecz warto też pomyśleć 
o dolnej granicy liczebności, poniżej której uczeń 
pozbawiony jest szerszych kontaktów z rówieśnika- 
mi, co niekorzystnie odbija się na jego społecznej 
edukacji. 

W wiejskiej oświacie konieczne są gruntowne 
zmiany. Najważniejsi są nauczyciele. Trzeba ich 
„Ściągnąć” na wieś, dając mieszkania, a nawet do- 
datki do pensji. Po drugie, zmianie powinien ulec 
system kształcenia nauczycieli — zamiast wąskich 
specjalistów można przygotować nauczyciela z kil- 
koma specjalnościami, np. humanistę, który będzie 
uczył historii, języka polskiego i wychowania plasty- 
cznego. Takie są m.in. propozycje związków zawo- 
dowych. 

Ministerstwo Oświaty i Wychowania przystając 
na zorganizowanie punktów filialnych z klasami 
|--III w miejscu zamieszkania uczniów, z idei zbior- 
czości” nie chce zrezygnować. Mimo to wydało 
zezwolenie na reaktywowanie lub założenie no- 
wych wiejskich szkół w ponad 400 miejscowościach 
w całym kraju. Wiele z nich, to tak jak w Kownatach 
- „pięć klas plus korytarz”, Kto zadba o to, by 
wyjście z tego korytarza w świat było równie szero- 
kie jak w innych szkołach? W jednej ze wsiw Łom- 
żyńskiem zdesperowani rodzice wywalczyli dla 
swoich 55 dzieci ośmioklasową szkołę, ściągając na 
własną rękę nauczycieli, zapewniając im mieszka- 
nia, a nawetzaopatrującich w żywność. Może to ina 
dziś jest metoda? 

ANNA PACIOREK 


DOKOŃCZENIE 


Rolę sekretariatu świętego Mikołaja spełnia miejscowy urząd turys- 
tyczny, za którego pośrednictwem Mikołaj odpowiada na otrzymane 
listy. 

Pisząc do Joulupukki nie należy liczyć; że spełni on każde życzenie 
i przyśle albo lalkę, albo kolejkę elektryczną. Można natomiast być 
pewnym, zwłaszcza gdy list opatrzony będzie podanym wyżej adre- 
sem, że nadejdzie odpowiedź. W zeszłym roku Joulupukki wysłał 
dzieciom, które napisały do niego, planszę gry (z pionkami i kostką) 
stanowiącą ,,podróż”* po Finlandii. Podczas tej ,„podróży” grający 
odwiedzają różne interesujące miejsca w Finlandii, zapoznają się 
z miejscowymi obyczajami i poznają geografię kraju. W liście do dzieci 
święty Mikołaj zapewniał, że sam odwiedził wszystkie miejscowości 
występujące w grze i przekonał się, jak dużo przyjemności i ciekawych 
rzeczy może wydarzyć się w czasie tej podróży. — ,„Mam nadzieję — 
pisał on w odpowiedzi swym młodym korespondentom — że kiedyś 
będziesz mógł przyjechać do Finlandii i wtedy sam zobaczysz, jak to 
wszystko wygląda.”* 

Sympatyczna gra wysyłana przez świętego Mikołaja, a propagująca 
turystyczne atrakcje Finlandii, jest niewątpliwie formą podziękowa- 
nia z jego strony urzędowi turystyki, który wykonuje dlań całą pracę 
biurową, a także podziękowaniem za gościnę w naprawdę pięknej 
Laponii. Z pewnością wielu małych korespondentów św. Mikołaja na 
całe życie zapamięta wielkie dziecięce przeżycie, jakim było dla nich 
otrzymanie listu od Joulupukki, a bawiąc się przesłaną przez niego 
grą, myśleć będzie o Finlandii jako o kraju swych marzeń. (kż) 


Fot. J. Łopuszyński 


Do Polski Mikołaj przywędrował dopiero 
w XIX wieku 


CO ZNAJDZI 
LUB POD PODUSZ 
VIA? 


MY, W E 


Mikołajki dzisiaj kojarzą się nam najczęściej z dyskusjami na 
godzinie wychowawczej po ile kupujemy prezenty i w jakiej formie 
będziemy je sobie przekazywać. Na ogół większość decyduje się na 
losowanie numerów i wrzucanie zakupionych ponumerowanych dro- 
biazgów do worka. Jest to metoda o tyle niepraktyczna, że samochód 
może dostać dziewczynka, a chłopiec wylosuje lalkę. Obydwoje mają 
prawo być niezadowoleni. Jest jeszcze inny sposób: losowanie na- 
zwisk, ale — jak wykazuje doświadczenie — niektórym trudno zacho- 
wać tajemnicę i potem wszystkim wiadomo co, kto i od kogo dostał. 
Nie ma więc metody idealnej. 

W tym roku, ze względu na znane ogólnie kłopoty i trudności 
z kupieniem czegokolwiek, w wielu klasach zrezygnowano z Mikoła- 
jek, a że wypadają w niedzielę — tym łatwiej było podjąć taką decyzję. 

Wielu szczęściarzy po przebudzeniu się w niedzielę — 6 grudnia — 
oczywiście znajdzie pod poduszką lub w bucie jakiś miły drobiazg. 
Będzie to znaczyło, że Mikołaj, choć zabiegany i zmęczeny kolejka- 
mi, nie zapomniało tradycji obdarowywania w tym dniu prezentami 
grzecznych dzieci. Tak, tak — grzecznych — bo osoby niegrzeczne, 
jeśli Mikołaj także o nich nie zapomniał, dostają, wstyd powiedzieć 

6 grudnia, dzień świętego Mikołaja, w polskiej tradycji ludowej był 
świętem pasterskim. W przeddzień tego święta pasterze pościli są- 
dząc, że w ten sposób ochronią swoją trzodę od szkody, zwłaszcza od 

wilków. Liczyli bowiem, że na świętego Mikołaja wilki zbierają się 
w jedno miejsce i planują wypady po przyszłą zdobycz. Aby więc 
gruntownie zabezpieczyć się przed zimowymi wizytami wilków 
w swojej zagrodzie, gospodarze nosili tego dnia do kościoła ofiary 
w postaci bydła i drobiu. 

A skąd zwyczaj obdarowywania dzieci? Otóż jest to tradycja na 
terenach Polski stosunkowo młoda i nie wywodzi się z obrzędów 
ludowych, ale z miejskich, które przeszły do nas z Niemiec. Mikołaj 
dopiero w XIX wieku zaczął wędrówki po domach polskich dzieci. 
Nie chodził sam, towarzyszył mu diabeł. Mikołaj dawał prezenty 
grzecznym dzieciom, a diabeł straszył niegrzeczne i zostawiał im 
rózgi, aby rodzice mogli zastosować „,odpowiednie” metody wy- 


chowawcze. i 
Tyle tradycja. A wracając do współczesności, to chyba warto 
kultywować ten zwyczaj zarówno w domu, jak i w szkole. Miło jest 
dostawać prezenty, zwłaszcza jeśli jest ku temu okazja. Puste półki 
w sklepach niech nie będą wytłumaczeniem dla wygodnickich i leniu- 
chów. Maskotkę, którą znajdzie w buciku młodsze rodzeństwo czy 
wylosuje koleżanka w klasie, można zrobić dosłownie ze wszystkiego. 
Szmatki, wełna, plastelina, kawałek drewienka do wystrugania — to 
wdzięczne surowce, które każdy w domu na pewno znajdzie i coś 
z nich będzie w stanie wyczarować. Będą to podarkio wiele zabawniej j- 
sze i sympatyczniejsze, niż miś za 40 zł podobny do każdego innego 
misia czy plastykowy samochodzik, kupiony w kiosku „„Ruchu””. s 
A co z rózgami? — zapytacie. Nie jesteśmy za taką tradycją. 


Pozostawny ją diabła. H. MIERZEJEWSKA 


Nasza wizyta 


w SKA „„Olimpia*' Wasilków 


Iropie- 


nie 


lisa 


osiągania liczących się wyników 
sportowych potrzebna jest tzw. 


| powszechna opinia, że do 


” baza, z gabinetami odnowy biologicz- 


nej i armią specjalistów-trenerów włą- 
cznie. Z tym stwierdzeniem trzeba się 
zgodzić mając na myśli ścisły wyczyn, 
w którym trudno o sukcesy bez zapew- 
nienia zawodnikom optymalnych wa- 
runków treningowych. Nic jest praw- 
dą natomiast, że brak pełnowymiaro- 
wych: sal gimnastycznych, stadionów 
i sprzętu stanowi trudną do pokonania 
przeszkodę w rozwoju sportu szkolne- 
go. Znamy wiele „„podstawówek”, 
w których warunki do uprawiania po- 


- szczególnych dyscyplin są zbliżone do 


idealnych. I co z tego skoro ich ucznio- 
wie należą do przeciętniaków, a w bez- 
pośrednich pojedynkach obrywają tę- 
gie lanie od tych, którzy od lat marzą 
o chociażby daszku nad placykiem do 
siatkówki, nie mówiąc już o podtrzy- 
mujących ten daszek ścianach, o boi- 
sku z okólną bieżnią, z rzutnią i sko- 
cznią... 


położonym o kilka zaledwie 

kilometrów od Białegosto- 

ku Wasilkowie niewiele ma- 
ją z tych dobrodziejstw. A jednak re- 
prezentanci tamtejszej Zbiorczej Szko- 
ły Gminnej sprawili, że za sportową 
stolicę województwa w konkurencjach 
lekkoatletycznych trzeba uznać... ich 
wioskę. Nie jest to bynajmniej bezpod- 
stawna pochwała wasilkowian; na 17 
rękordów młodzików Białostocczyzny 
aż 11 należy do nich. Dominują zwła- 
szcza biegaczki — kilka dotarło nawet 
do kadry kraju. Na szerokie wody 
wypłynęły dziesięć lat temu, podczas 


ŻiaaśĆ Z 


Przed właściwym treningiem krótka rozgrzewka. Jako przyrząd slużyć może kaźda ławka, każde drzewo 
Wasilkowianki pieczołowicie przygotowują się do wiosennych finałów 


ogólnopolskiego finału w sztafetowych 
biegach przełajowych o puchar „,Prze- 
glądu Sportowego”. Wprawdzie zajęły 
tam „„,zaledwie” XI miejsce, ale poko- 
nały parę liczących się u nas zespołów. 
Pierwszy krok ku wyżynom uczynio- 
no; rok pracy nauczyciela wf, Edwar- 
da Małachowicza i SKS „Olimpia” 
zaprocentował w sposób aż nadto wi- 
doczny. Wprawdzie znaleźli się i tacy, 
którzy uznali to za „„jednorazowy wy- 
bryk natury”, jednak w Wasilkowie 
myślano inaczej. Dowodem tego były 
kolejne, coraz wyższe lokaty: piąte, 
trzecie, drugie. Wszystkie w finałach 
krajowych, wszystkie w biegach. 
Wiosną przyszłego roku odbędzie się 
jubileuszowa (dziesiąta) impreza 
„Przeglądu Sportowego”. Opiekujący 
się nią z ramienia redakcji kolega po 
piórze — red. Jacek Zalewski, sporzą- 
dzi zapewne tabelę rankingową do- 
tychczasowych uczestników finałów. 
Bez wątpienia na pierwszym miejscu 
umieści reprezentantów „,Olimpii”. 


nie wiadomo już przez kogo nazwa- 

na Lisią Górą. Na jej stokach, 
o każdej porze dnia i niezależnie od 
pory roku, można zobaczyć ubranych 
w ortalionowe dresy biegaczy. Miesz- 
kańcy żartują, że niedługo zabraknie 
tego jedynego w okolicy wzniesienia, 
że „zniwelują” go nogi uczniów szko- 
ły. Ale też z dumą przyglądają się 
tryskającym zdrowiem chłopcom 
i dziewczętom. Bezpowrotnie minęły 
czasy, kiedy mówili o nich dość złośli- 
wie, że tropią lisa, a ten za ogon złapać 
się nie da. Przy okazji pukali się zna- 


J-- w Wasilkowie niewielka górka, 


BĘDZIE 
GEOGRAFII?! 


2. 


cząco w czoło i zadawali pytanie: co ten 
Małachowicz wyrabia z naszymi dzie- 
ciakami? A Małachowicz był odporny 
na podszczypywania i konsekwentny 
Tak konsekwentny, że jego pasją zara- 
zili się wszyscy. Nie ma więc nic dziw 
nego w tym, że rodzice niemal spod 
ziemi starają się wykopać tak trudno 
dostępne obecnie dresy, koszulki (ko- 
niecznie białe), spodenki (koniecznie 
czerwone), nawet skarpetki (koniecz- 
nie białe). Taki „„szyk” obowiązuje na 
lekcjach i treningach we wsi. Wasilko- 
wianie uznają go zaś za coś naturalne 
go. Tak jak naturalne stały się sukcesy 
szkolnego klubu, jego doskonałe wyni- 
ki w ogólnopolskiej konfrontacji. Nie 
przypadkiem więc Kasia Puciłowska 
biegała dystans 200 m w czasie 25,6 
sek., a jej siostra Małgosia pokonuje 
„setkę” w 12,3 sek. Nie przypadkiem 
sztafeta 4x 200 m sięga po tytuł mistrza 
kraju, łatwo ogrywa przedstawicieli 
szkół sportowych. „Tropienie lisa” 
wychodzi na dobre. Do pełnego 
szczęścia brakuje tylko tytułu w sztafe- 
tach przełajowych. Ale i tu widzą wa- 
silkowianki swoją szansę na puchar. 
Przecież Beata Jacewicz, Ela Sako- 
wicz, Basia Piech i Beata Bohdzie- 
wicz pokazały lwi pazur już rok temu. 
Teraz są starsze, bardziej wytrzymałe, 
doświadczone i razem z koleżankami 
zrobią wszystko, aby trofeum ,„,Prze- 
glądu Sportowego” przywieźć wiosną 
do swojej szkoły. Ich optymizm jest 
w pełni uzasadniony. 


toś może zapytać dlaczego 
w Wasilkowie króluje tylko lek- 
koatletyka. My również próbo- 
waliśmy tego dociec. Otóż przed laty 


UWAGA / 
DYREK 


z równym powodzeniem uprawiano 
tam gry zespołowe. Ale obsługując 

różne imprezy panowie z gwizdkiem 
szybko wybili z głowy 
pilkę ręczną i siatkówkę 
wym sędziowaniem. Tym sposobem 
szukano lekarstwa na wygranie z trud 
ną do pokonania „Olimpią”. Łzy za 
wodniczek oraz protesty 
nów nie odnosiły żadnego skutku. > 

jednym z posiedzeń zarządu SKS zd 

cydowano więc, że startować trzeba 
tylko w konkurencjach wymie h 
gdzie wynik oblicza stoper i taśma 
I tak pozostało. Prowadzący szkolny 
klub wspomniany już Edward Mała- 
chowicz i Jan Kruszewski nie żałują 
tamtej decyzji. Zresztą bieganie 
wi podstawową formę treningu do 
uprawiania każdej dyscypliny. 


lkowianom 


nieuczeń 


ich opieki 


walizację z krajową czołówką. Mo- 

da na bieganie po Lisiej Górze do- 
tarła nawet do klas najmłodszych. Cza 
sy i wyniki są sprawą drugorzędną. Ta 
powszechność jest największym sukce- 
sem SKS. Ona zdecydowała, że repre- 
zentanci Wasilkowa podczas ostatniej 
Białostockiej Olimpiady wprost zde- 
klasowali konkurentów. I jeszcze jed- 
no: w „„Olimpii” nie prowadzi się ża- 
dnych kronik. Jej zawodnicy nie chcą 
żyć wspomnieniami lecz rym, co ma 
wydarzyć się w najbliższej przyszłości 
Uprawiana w kraju kronikomania — 
twierdzą — jest niczym innym jak obry- 
waniem kuponów od nieakrualnych ta- 
lonów. Słusznie. 


J= nie chodzi tu wyłącznie o ry 


Tekst i zdjęcia: ZP 


ŚWIETNIE WYPASTOWANA 
PODŁOGA ! Z DROGI 
ŚLEDZIE , MORSZCZUK 

JEDZIE! 


MOGŁO BYC GORZEJ: 
NA RAZIE UCIERPIAŁĄ 
TYLKO AUSTRALIA 
IMÓI STOPIEŃ ZE 
ŚPRAWOWANIA ... 


Harcerskie poczty istnieją 
prawie tak długo, jakharcer- 
stwo. Pierwsza powstała 
w 1914 r. w Małopolsce 
wkrótce po wybuchu I woj- 
ny światowej. W tym samym 
mniej więcej czasie utwo- 
rzono Tajną Pocztę Skautów 
w Łodzi, rok później w War- 
szawie, | 

Dzisiaj na terenie całego 
kraju działa około 60 poczt 
harcerskich.  Najaktywniej 
działające przyjechały na 
ogólnopolski zlot do Sule- 
jówka. Jego organizatorzy 
zaprosili nań „„Zawiszaków” 
- listonoszy Harcerskiej Po- 
czty Powstańczej na ich 


Pierwsze 
po 37 latach 
spotkanie 
Wtedy, w sierpniu 1944 r. mieli po 12- 
14 lat. Najmłodsi żołnierze walczącej War- 


szawy. Zorganizowani w zastępy i druży- 
ny, często na długie tygodnie a nawet 
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Około 60 poczt harcerskich 'becnie przy komendach chorągwi, hufców lub szczepów. Jaki jest ich dorobek wydawniczy — 
nie wiadomo. igbe ze giez da PH zobowiązano nowo wybrane naczelnictwo. Powyżej znaczki i stemple PH 
z Nowej Huty, Piły, Sulejówka, Wilanowa 


miesiące odcięci od rodzinnych domów, 
pełnili swoją służbę Polsce. Byli gońcami, 
kolporterami prasy podziemnej, łącznika- 
mi, „listonoszami uśmiechu” — jak ich 
nazywali warszawiacy. Pod gradem kul, 
przedzierając się piwnicami, często kana- 
łami roznosili mieszkańcom stolicy wia- 
domości od ich najbliższych. Stu osiem- 
dziesięciu harcerzy „Zawiszy” zorganizo- 
wanych już na początku powstania w 7 
placówkach _ pocztowych, 
w czasie dwóch miesięcy około 180 tysię- 

cy listów. 
Na spotkanie w Sulejówku pod Warsza- 
„__ Wą przyjechało ich 48. Niektórzy zobaczyli 
'*_ się dopiero_po-raz pierwszy od tamtych 


przeniosło. 


OGÓLNOPOLSKI 


LOT 


dni, Wielu z nich do tej pory jestczynnymi 
instruktorami harcerskimi. Choć skronie 
juz mocno posiwiałe, zżarliwością mówili 
o swoich młodzieńczych ideałach, którym 
pozostali wierni do dziś. O ideałach, które 
chcieliby przekazać, wpoić najmłodsze- 
mu pokoleniu harcerzy. Z wielu materia- 
łów, fotografii, wspomnień spisanych 
i nagranych, zbieranych skrupulatnie 
przez lata przez grupkę zawiszacką, jak do 
tej pory nie zrobiono użytku. Jedyny wy- 
jątek to książka „Tropami powstańczej 
przesyłki” Jerzego Kasprzaka — długolet- 
niego dziennikarza „Świata Młodych”. 
Trzy kolejne jej wydania błyskawicznie 
zniknęły z księgarskich półek. A czas po 
temu najwyższy, żeby wreszcie opraco- 
wać i wydać monografię najmłodszego 
członu Szarych Szeregów. 


Za najważniejsze jednak „Zawiszacy” 
uznali potrzebę przekazania swoich do- 
świadczeń. Bardzo  charakterystyczna 
w dyskusji była wypowiedź dh Jerzego 
Filińskiego, ps. „Jurek Biały”, który po- 
wiedział: „Dzisiejsza młodzież jest taka 
sama, a nawet lepsza niż my. Ale Szare 


HARCERSTWA POLSKIEGO 


obrazili na ZHP? Nie! Są gotowi na nowo 
podjąć służbę w organizacji. Prosił ich o to 
naczelnik ZHP, dh Andrzej Ornat w czasie 
wzruszającej uroczystości nadania Krzyży 
za Zasługi dla ZHP listonoszom Harcer- 
skiej Poczty Powstańczej. Ich wiedza, do- 
świadczenie, żarliwość są dziś bardzo 
związkowi potrzebne. 


Nic bez nich 


Na przygotowanej w Sulejówku okoli- 
cznościowej wystawie poczty harcerskie, 
i ta najstarsza z Rawicza działająca od 
1957 r. i ta najmłodsza z Wilanowa, po- 
wstała zaledwie przed rokiem, zaprezen- 
towały swoje wydawnictwa. Koperty 
i karty pocztowe, znaczki i kasowniki, oko- 
licznościowe stemple dokumentują naj- 


nowszą historię harcerstwa. Nie ma waż-* 


nego dla organizacji wydarzenia, roczni- 
cy, harcerskiej akcji, która nie byłaby upa- 
miętniona w ten właśnie sposób. Harcer- 
skich poczciarzy spotykaliśmy i na ostat- 
nim Zjeździe ZHP i na uroczystościach 
70-lecia — obsługiwali zloty w Krakowie, 
Rogoźnicy, Gdańsku. 

Propagowanie harcerskich inicjatyw 


/Quar. 
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Szeregi są dla nich legendą, nie wiedzą 
jak powstały, jak działały. Nie potrafią się 
zorganizować, nie znają sposobów pracy, 
nie znają wartości wychowawczych, które 
obowiązywały w Szarych Szeregach. I to 
właśnie powinniśmy im przekazać”. Dh 
Włodzimierz Dusiewicz, z warszawskiej 
„szesnastki” — obchodzącej w tym roku 
70-lecie swego powstania stwierdził, iż 
„gdyby zabrakło w drużynie nas starych, 
to dawno by się ona rozpadła”. 


Ale bywało, niestety, w przeszłości, że 
szaroszeregowcy niechętnie byli widziani 
przez władze, także harcerskie. Wielu od- 
sunięto od pracy z młodzieżą. Czy się 
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i dokumentowanie wten specyficzny spo- 
sób historii związku to nie jedyne zadania 
poczt harcerskich. Harcerze spod znaku 
pocztowej trąbki i lilijki z Hufca Łódź-Pole- 
sie, którzy za swojego bohatera przyjęli 
Harcerską Pocztę Powstańczą z 1944 r. 
dwa razy w tygodniu przez dwie godziny 
wspomagają Pocztę Polską. Mają swoje 
„okienko” w urzędzie pocztowym, gdzie 
własnym datownikiem stemplują listy, 
dokonują ich segregacji. Grupa starszych 
harcerzy z warszawskiego Wilanowa za- 
deklarowała swoją pomoc poczcie pańs- 
twowej w okresie przedświątecznym. 
Przykłady takie można mnożyć, bo prze- 
cież służba innym to jedno z podstawo- 
_wych harcerskich zadań. 


POCZT 


Naczelnik ZHP, dh Andrzej Ornat odznacza Krzyżami za Zasługi dla ZHP listonoszy 
Powstańczej Poczty Harcerskiej. Z lewej, w okularach Jerzy Kasprzak — inicjator 
pierwszego po 37 latach, tak licznego spotkania warszawskich „Zawiszaków” 


O czym radzono 
na zlocie 


Dopracowano i przyjęto nowy regula- 
min działania poczt harcerskich óraz przy- 
gotowano specjalny dla nich poradnik. 
Pod adresem nowo wybranego na okres 2 
lat Naczelnictwa Pocztowego zgłoszono 
szereg wriosków. Dh Zbigniew Walero- 
wicz — nowy naczelnik Poczty Harcerskiej 
spisał ich ogromną listę. Za najważniejsze 
uznano gromadzenie centralnego zbioru 
wszystkich wydawnictw PH, jakie się do 
tej pory ukazały oraz jego systematyczne 
uzupełnianie o nowe. Postanowiono wy- 
stąpić z wnioskiem do ministra łączności 
o wydanie znaczka Poczty Polskiej zokazji 


70-lecia harcerstwa (ostatni z motywami 
harcerskimi wydano w 1968 r.). Padła też 
propozycja aby PH uzyskały w Muzeum 
Poczt we Wrocławiu miejsce na stałą eks- 
pozycję swoich wydawnictw. Mówiono 
też o obrzędowości, sprawnościach, 
oznakach pocztowych. 

Tak jak zapowiadaliśmy, w czasie trwa- 
nia zlotu na Rynku Starego Miasta w War- 
szawie w specjalnym stoisku PH sprzeda- 
wano znaczki, koperty ze stemplami okoli- 
cznościowymi. Cały dochód — 15.548 zł 
harcerze przekazali na fundusz budowy 
pomnika Powstania Warszawskiego. 


MARIA JAWORSKA 
Fot. W. Wróblewski 


Każda z poczt harcerskich biorących udział w zlocie zaprezentowała na wystawie swój 
dotychczasowy dorobek 


Przez te dwa tygodnie byłyśmy 
dość mocno zajęte jako, że ,,Ja- 
skółki” się niemal wszystkie po- 
chorowały (jedna od drugiej się 
pozarażały) i nam przypadł 
w udziale zaszczyt głównej opieki 
nad tymi dwoma staruszkami. 
Oczywiście opiekę sprawuje dru- 
żyna, ale musi być jakiś opiekun 
główny. Taki... koordynator jak 
nazywa to Daniel, ale Daniel to 
idealista, bo to całe koordynowa- 
nie polega na tym, że wszystkim 
naokoło akurat coś wypada i zu- 
pełnie nie ma czego koordyno- 
wać i samemu się trzeba zabrać 
do pracy jeśli ma być zrobione. 
Bynajmniej, funkcja koordynato- 
ra wcale nie jest czymś zachwy- 
cającym. Jak ktoś uważa inaczej, 
to zapraszam — niech pokoordy- 
nuje sobie poczynaniami „,Bor- 
suków”! Nasze „„Biedronki” zre- 
sztą wcale nie okazały się pod 
tym względem lepsze — ile razy 
była mowa o tym, że trzeba do 
tych pań iść, to miały wszystkie 
po tysiąc powodów, żeby nie iść. 
No i w sumie zostałyśmy na pla- 
cu boju całkiem niemal same 
(niemal, bo była jeszcze Agniesz- 
ka z „,Jaskółek”, która nie zarazi- 
ła się ponieważ... codziennie ra- 
no bierze zimny _ prysznic i jest 
zahartowana). 

Ta samotność okazała się zko- 
lei tak absorbująca, że prawie 
zapomniałyśmy o _ jutrzejszych 
„„Mikołajkach”. Tym bardziej 
było to możliwe, bo w tym roku 6 
grudnia wypada w niedzielę 
i w związku z tym nie są organizo- 
wane „„Mikołajki”* klasowe. I ba- 
rdzo dobrze —w zeszłym roku taki 
jeden Krzysiek dostał aż osiem 
prezentów mimo że każdy wycią- 
gał jeden los z jednym tylko na- 
zwiskiem. I chociaż to nie jego 
wina, koledzy długo mudokucza- 
li z powodu „,wielbicielek”. Fakt, 
miał (i chyba w dalszym ciągu 
ma) ich parę i każda za punkt 
honoru sobie postawiła obdaro- 
wać na „„Mikołajki” swoje boży- 
szcze. W tym roku taka historia 
nikomu nie grozi, „„Mikołajki” 
urządzamy dyskretnie i kameral- 
nie — my, „,Borsuki”, ,„Biedron- 
ki” i Agnieszka. 

Wczoraj ciągnęliśmy losy i ja 
wyciągnęłam... Wojtka. Dosta- 
nie nowy „,kryminał”, bo kiedyś 
podejrzałam, że bardzo je lubi 
czytać, a udało mi się dostać coś 
z tej materii nowego. Przypadko- 
wo zresztą, ale gdyby nie ten 

, przypadek, to bym była w cięż- 
kiej kropce. Bo powiedzcie, co 
można podarować w charakterze 
prezentu chłopcu?! Dziewczynie 
to wiadomo, tysiąc rzeczy może 
być różnych i każda będzie bar- 
dzo dobra, ale chłopakowi?! To 
jest, ciamciaramcia, całkiem is- 
totny problem, bo zawsze mam 
kłopoty z prezentem, dla taty też. 

Jutro spotykamy się w bazie 
„Borsuków” (ich piwnica jest 
o pół metra kwadratowego wię- 
ksza od naszej). Ciekawe, jak to 

dnie. I ciekawe, co ja dosta- 
nę. I czy Wojtek będzie zadowo- 
lony?!... 


GRAŻYNA 


ELECTRIC 
LIGHT 
ORCHESTRA 


Q zdjęcie i dyskografię tej grupy prosiło wiolu, 
bardzo wiolu czytelników toj rubryki. Ponioważ jost 
to także niój ulubiony zespół, spełnianie waszej 
prośby sprawia mi wyjątkową przyjemność. 

Przypominam, że Electric Light Orchostra założył 
Roy Wood, który jednak nieobawom opuścił zespół 
zakładając inny o nazwie Wizzard. W ELO grają: Joff 
Lynne — gitara, śpiew, Bev Bovan 
Tandy = instrumenty klawiszowe, Mik Kaminski 
skrzypce, Hugh McDowell i Melvyn Gale — wiolon 


czelo i Kelly Groucutt = bas. 


Oto wybrana dyskografia: 


= The Electric Light Orchestra (Unitet Artists/Har- 


vest) - 
= ELO II (Unitet Artist/Harvest) 


— On The Third Day (Unitet Artist/Harvest) 
Eldorado (United Artist/Warner Bros) 
Face The Music (United Artists/Jet) 

A New Wolrd Record (United Artist/Jet) 
recenzje zyskała 


I 


Ostatnio pochlebne 
„Time”. 


— Ten konkurs, to była chyba 
dla Ciebie sprawa najważniej- 
sza w tym roku... 


— Tak. _ Przygotowywałam 
się do tego konkursu bardzo 
długo, właściwie od szkoły 
podstawowej... Rozmawiałam 
o nim ze swoją szkolną koleżan- 
ką Ewą Pobłocką, która marzyła 
o udziale w konkursie chopino- 
wskim. I tak się złożyło, że obie 
zagrałyśmy na wymarzonych 
przez siebie konkursach... 

— Jakie były te Twoje ostat- 
nie dni, a nawet godziny przed 
konkursem? 

— Przede wszystkim stara- 
łam się skupić tylko na graniu. 
Cały cykl przygotowań zapla- 
nowałam wcześniej bardzo sta- 
rannie. Potem już go tylko kon- 
sekwentnie realizowałam, spo- 
kojnie, bez nerwowego po- 
śpiechu... 

— Pojechałaś do Poznania... 
Czy udzieliła Ci się gorączkowa 
atmosfera konkursu, czy ten 
spokój nie został zakłócony? 

— Obawiałam się pobytu 
w Poznaniu, ponieważ wszyscy 
uczestnicy konkursu mieli mie- 
szkać w hotelu Lech, bardzo 
małym, kameralnym. Wcześ- 
niej nasłuchałam się opowia- 
dań o panującej w nim przed- 
konkursowej atmosferze — 
o graniu po nocach, krzywych 
spojrzeniach uczestników, 
wzajemnych konkurentów. Ale 
jakoś tego wszystkiego w tym 
roku nie było, może dzięki Ja- 
pończykom — uprzejmym i za- 
wsze uśmiechniętym... 

— Czy zdenerwowałaś się 
wchodząc po raz pierwszy na 
estradę? 

— Grałam ostatnia, czekałam 
więc od soboty do środy na 
swój występ, ale... jakoś się nie 
denerwowałam. A pierwsze 
wejście na estradę...? Jak się 
nastroiłam, zaczęłam grać Ba- 
cha, to już jakoś poszło... 


b. 


perkusja, Richard 


płyta 


MAGDALENA 
SUCHECKA! 


Zobaczyłam 
siebie 
wychodzącą 
na 


estradę 
Filharmonii 
Poznańskiej... 


— Zapytam więc wprost: kie- 
dy się zdenerwowałaś? 

— Myślę, że wszyscy się de- 
nerwują po drugim etapie, kie- 
dy czekają na jego wyniki. Zna- 
leźć się w etapie trzecim, zna- 
czy zostać laureatem konkursu, 

więc zdenerwowanie jest chy- 
ba uzasadnione. Ja w zasadzie 
byłam nadal spokojna, ale... 
konkurs to jest konkurs, liczy 
się punktacja, czyli cyferki... 

— Jak przyjęłaś ostateczny 
werdykt jury? 

— Zawsze by się chciało wię- 
cej... W moim przypadku na os- 
tatecznym werdykcie zaważyła 
punktacja ze wszystkich eta- 
pów. Ale i tak się cieszyłam, że 
zagram w finale dwa koncerty 
z orkiestrą. To było dla mnie tak 
wielkie przeżycie, że właściwie 
nie zależało mi na miejscu... 

— Czym tłumaczysz liczny 
udział Japończyków w obu na- 
szych konkursach i ich 
sukcesy? 

— Oni do muzyki europejs- 
kiej podchodzą tak, jak do 
wszystkich dziedzin, które opa- 
nowali w stopniu dosko- 
nałym... 

„.czyli bez kompleksów... 
„.i bez tego bagażu euro- 
pejskiej kultury, nie tylko muzy- 
cznej. 

— Jak wyglądają Twoje pla- 
ny po zakończeniu konkursu? 

— Otrzymałam kilka propo- 
zycji koncertowych, chciała- 
bym jednak pograć trochę in- 
nego repertuaru, ponieważ ten 
konkursowy gram już dość dłu- 
go. Liczę także na nagrania ra- 
diowe... 


— Ostatnie pytanie: czy ten 
konkurs był Ci potrzebny, prze- 
cież ryzykowałaś — mogłaś wy- 
paść dobrze i źle, mogłaś sobie 
pomóc i... zaszkodzić... 


— Ryzykowałam, ale... świa- 
domie. Brałam już udział 


GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


w konkursach Wieniawskiego, 
także w obsadzie międzynaro- 
dowej, tyle że kompozytor- 
skich. Pięć lat temu dostałam 
do przygotowania kompozycję, 
której autor lvo Petrić zdobył 
pierwszą nagrodę. Rok temu 
znów grałam nagrodzone 
utwory... | właśnie wtedy po- 
myślałam o konkursie skrzyp- 
cowym, zobaczyłam siebie wy- 
chodzącą na estradę Filnarmo- 
nii Poznańskiej... 


Fot. archiwum 


FROM ME TO 


If there's anything that you want, 
If there's anything I can do, 


With love from me to you. 


Like a heart that's oh, so true. 


Just call on me and I'll send it along 


I've got evrything that you want, 


awet Tonpress, który zwy- 

kle chwalę za szybkość, 

operatywność i nadążanie 
za tym, co się aktualnie dzieje na 
rynku krajowym i zagranicznym 
(w skromniejszym rzecz jasna wy- 
miarze), zwalnia bieg. Na razie 
dostrzegam kryzys ilościowy, oby 
jakość była na jakim takim zado- 
walającym poziomie! Z zapowie- 
dzi wrześniowych polecam... pra- 
wie wszystko, bo tytułów jest nie- 
wiele. Propozycje polskie to Kasa 
Chorych („Zgniła porzeczka” — 
„Blues córek naszych”), Maanam 
(„Cykady na Cykladach” — „19 
84) i Izabela Trojanowska 
(„Przyda się do kartoteki” — „Na 
bohaterów popyt minął” — „Pieśń 
o cegle” — „Czysty zysk”). Wyko- 
nawców zagranicznych reprezen- 
tują w Tonpressie Tomas Ledin ze 
Szwecji i Susan Alpern ze Stanów 
Zjednoczonych. Czy piosenki 
obojga przypadną wam do gustu 
nie wiem, ale posłuchać warto... 
Z zestawu płyt dostępnych 
w księgarniach jeszcze raz pole- 
cam niezwykle udany album Krys- 


YOU 


John Lennon/ Paul McCartney 


tyny Prońko z wylansowaną już 
piosenką „Skok na bank” i z lep 
szą od niej — moim rzecz jasna 
zdaniem - „Moją prywatną wy 
spą”. Rozbawia natomiast propo- 
zycja grupy Pretekst, szczególnie 
jej piosenki „Równy krok” i „Ko- 
ły”. Kto się chce pośmiać szcze- 
rym, zdrowym śmiechem niechaj 
tę płytę koniecznie kupi. Wspom- 
niałem wcześniej o jakości płyt 
myśląc o jakości muzycznej nie 
wizualnej. Bo ta jest... po prostu 
kryzysowa. Tonpress tlumaczy 
się... „W żwiązku z okresowymi 
trudnościami dotyczącymi braku 
papieru i farb na etykiety do płyt 
gramofonowych, w najbliższych 
miesiącach mogą ukazać się nie- 
które pozycje płytowe bez w/w 
elementów, a jedynie z niezbęd- 
nymi informacjami tłoczonymi 


bezpośrednio w czarnej masie 
płyty”. 

Na cóż — płyta jest w końcu do 
słuchania, nie do oglądania... To 
oczywiście nieprawda, ale jakoś 
trzeba sobie to wszystko wytłu 
maczyć. 


1 got arms that long to hold you 


and keep you by my side: 

1 got lips that long to kiss you 
and keep you satisfied, 

If there's anything that you want, 


If there's anything I 
Just call on me and I'll send it Just call on jóR A] fiord it 
along 
With love from me to you. With love from me to you. ay 
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Głośniej, ale taniej 


RENESANS 
ŚMIGŁOWCÓW? 


USA (PAI). Specjaliści transportu lot- 
niczego oceniają, że do roku 2000 na 
Zachodzie i w krajach Trzeciego Świa- 
ta będzie można sprzedać około 2500 
samolotów pasażerskich krótkiego za- 
sięgu o wartości około 80 mld dola- 
rów. Ze względu na coraz wyższe ceny 
benzyny nabywcy poszukują najosz- 
czędniejszych maszyn. Mimo że silniki 
samolotów śmigłowych są cięższe od 
odrzutowych, robią więcej hałasu i de- 
nerwują pasażerów stałymi wstrząsa- 
mi - właśnie samoloty z tradycyjnym 
napędem opanują krótkie i średnie 
linie komunikacyjne. Najciekawszą 
z przygotowywanych nowości jest 30- 
miejscowy samolot komunikacyjny 
średniego zasięgu, budowany przez 
firmę Lockheed w Brubank w Kalifor- 
nii. (tok) 


11 mln ton kryla 


NAJWIĘKSZA 
W SWIECIE 
NATURALNA 
SPIŻARNIA 
W WODACH 
ANTARKTYKI 


USA (PAP). Naukowcy amerykań- 
scy, specjaliści z zakresu badania 
mórz i oceanów, odkryli najzasobniej- 
szą w świecie ławicę żyjątek morskich. 
Według wstępnych obliczeń znajduje 
się w niej ok. 11 mln ton kryla. Odkry- 
cia dokonano na wodach położonych 
w pobliżu Antarktyki. Ławica zajmuje 
powierzchnię kilkudziesięciu km kwa- 
dratowych. W masie jest to tyle, ile 
wynosi 1/7 światowych rocznych od- 
łowów ryby i krewetek. (tok) 


Sezon polowań 


w tajdze — rozpoczęty 


„ŚNIEŻNĄ RAKIETĄ” 
NA... 
SOBOLE 


ZSRR (PAP). W Tajdze, w Kraju Cha- 
barowskim rozpoczął się sezon polo- 
wań na sobole, gronostaje, wiewiórki 
i inne zwierzęta, w których skóry tak 
chętnie ubierają się elegantki. W lasy 
wyprawiły się tysiące myśliwych, któ- 
rzy przebywać w nich będą nawet po 
kilka miesięcy. Wielu z nich zamiastna 
nartach lub „śnieżnych rakietach”, po- 
rusza się za pomocą specjalnych po- 
jazdów gąsienicowych „Buran”. 

(tok) 


Każdy znajdzio tu coś dla siobio. 

Dziś gościmy bardzo dawno nie 

widzianego klowna Kokardkę. 

Do liczenia zaś jest tylko mało zadanie-błyskawica, 

zupełnie łatwiutkio. Mam też zadania dla spostrzoqa- P 

wczych. Do zobaczenia! aj 
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BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry nić 
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wszystkie 
fragmenty, która 
oznaczono 


opatrz na ton 
inok i posta- 
sią wyodręąb- 
wzrokiem te 


jego 


kropkami. 
Czy układają 
Ci się one 


w jakąś ca- 


łość — wizję? 
Teraz weź do 
ręki  mazak 
i starannie za- 
maluj tylko te 
obszary 
z kropkami. 
Rozwiązanie 
otrzymasz 
natychmiast, 
bo na tym po- 


RZ 


były jednakowe, pier 


sama jak podwojona « 


WALET 
Z 
ODBICIA 


Wydaje się, że odbicie 
tego waleta z dolnej po- 
łowy karty jest absolut- 
nie takie samo, jakz gór- 
nej, a to nie jest prawda. 
Można wyszukać aż sie- 
dem widocznych różnic. 
Znajdź je! 


lega nasz te- 

atr cieni. 
379+180=559 KLOWN 
22x 10=220 KOKARDKA 
357— 18=339 


Odpowiedzi 


z poprzedniej 
Abrakadabry: 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwią- 
zanie obok. ZADANIE-BŁYSKAWI- 
CA: ten zegar po prostu nie chodził. 
RYCERZ Z BRAKIEM: kółko w pra- 


wym dolnym rogu. 


wplątał i kimś 


punkty od 1 do 62. 


MANIPULUJE 


Nasz stary przyjaciel i abraka- 
dabrowy rozśmieszacz — klown 
Kokardka wyraźnie się w coś 
manipuluje. 
W szczegółach zorientujesz się, 
gdy uważnie i starannie połą- 
czysz liniami prostymi kolejne 


UuizTryŁu | 


Tych czterech panów przedstawiamy z przodu i z tyłu. 
Ale w takim porządku, w jakim teraz ich widzicie, żaden 
„przód” nie pasuje do znajdującego się obok „„tylu”, Czy 
zdążysz to uporządkować w ciągu 5 minut? 


NA 


Pan Kowalski kupil los na loterię, Miał on numer 
pięciocyfrowy, a suma cyfr dawała 20. Druga i piąta cyfra 


wsza i czwarta — również. Trzecia 


cyfra stanowiła 2/3 sumy czterech pozostałych, a była taka 


Iruga cyfra, Jaki byl numer losu? 


Odgadnij wyrazy  6-literowe 
o podanych znaczeniach i wpisz je 
wokół pól z liczbami. Początek 
wpisu w polu oznaczonym kreską, 
kierunek prawoskrętny. Litery 
w oznaczonych kratkach, czytane 
najpierw w górnym, a następnie 
dolnym rzędzie poziomym, utwo- 
rzą rozwiązanie. Napisz je na kartce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 361. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. ZNA- 
CZENIE WYRAZÓW: 

1) przyzwyczajenia, 2) wyciąganie 
zęba z dziąsła, 3) gra, 4) dowódca 


kozacki, 5) możnowładca, 6) wy- 
ściełany mebel służący do siedze- 
nia, zwykle z oparciami i poręcza- 
mi, mogący pomieścić kilka osób, 
7) przewlekła choroba powstająca 
wskutek długotrwałego wdychania 
różnych pyłów (np. węglowego, 
krzemowego), 8) urządzenie synga- 
lizujące skręcanie samochodu, 9) 
ukryta drwina, szyderstwo, 10) sto- 
lica państwa nad Bosforem, 11 
z Wawelem i Sukiennicami, 12) 
pleciony z kwiatów. 


Rozwiązanie 
zadania premiowanego 
nr 357 
ze 127 numeru 
„Świata Młodych” 
z dnia 31.10.1981 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Zadu 
szki (wydma — mazur — ursus, 
marsz — szala — laska, bańka — kadra 
- Rabat, zmysł — słuch — chwat, 
wiano — nosek — ekran, obrus — 
uszko — kogut, kasza — zakos — 
osika, blask — skiba — bajka) 


Nagrody wylosowali 


Roman Bartkowiak — Borzęcice, 
Krystyna Fojudzka — Poznań, Ja- 
sek Jackowski — Łobez, Karolina 
Kontschys — Szczecin, Joanna Ma- 
jonek — Kalisz, Wojciech Pieniak — 
Warszawa, Jarosław Sobierajski — 
Toruń, Marek Sokołowski — Koźli- 
ki, Renata Szymańska — Sanniki, 
Kazimiera Winnicka — Kłoda. 


Pełno więc było w parku zgiełku, świergotu dzieci-ptaków. 
One naprawdę latały. Prawie nie dotykały ziemi, skrzydła 
miały u nóg. Gdy tylko otwarły ramiona, tak biegły jakby 
wzbijały się w górę. 

= Wajdę na AzeGe! zobaczycie — to mówiła długonoga 
Mirka. — Wejdę na wierzchołek i zaraz polecę. Podniosę ręce 
i naprawd lecę... 

j -"Na wał Tadek, brat Mirki i szarpnąj ją za rękę. 
Klapsa nawet przyłożył, bo zaczęła już wchodzić na drzewo. 
Guziki latały więc nadal tak jak umiały — po ziemi. Nie miało to 
większego znaczenia jeśli były ptakami, prawdziwymi ptaka- 
mi, lekkimi i swobodnymi. zad 

Odpoczywały potem w swych gniazdach szeleszcząc liśćmi 
i otulając się nimi po szyję. Ktoś coś opowiedział, ktoś zaśpie- 
wał. Nikt nie spieszył się do domu. BE © 

Gdy „Aika milą niektórych domach zapalały się już 
światła. Przyspieszały wtedy kroku, co było tym łatwiejsze, że 
zbiegały z góry wężem trzymając się za ręce. Głowę węża 
stanowił najwyższy Tadek, a ogonem była zawsze Gabrysia. 
Obijała się więc na końcu o wypełzające na drogę korzenie 
drzew obrastających wzgórze. Byłoby z nią całkiem źle, gdyby 
nie to, że Zuzanna umiała także zrobić małego węża. Ten 
pierwszy, długi, oddalał się coraz szybciej, ale Gabrysi to nie 
szkodziło, skoro miała w swej ręce rękę siostry i biegły do 
domu razem wężem dwuosobowym bez większego po- 
śpiechu. 


POKAŻ SWOJE KASZTANY 

Z ulęgałkami nawet niedojrzałymi było inaczej niż z nieuda- 
ną gruszeczką wierzbową. Kusiły mimo cierpkości. Nie nade- 
szła jeszcze ich pora. Tymczasem spadały z drzew kasztany. 
Świeżo wyjęte z kolczastych łupin były piękne. Ale niedługo 
cieszyły oczy. Matowiały, kurczyły się. Gdy ponosić dłużej, 
grzechotały w kieszeniach. 

Nim to jednak nastąpiło, odgrywały ważną rolę w życiu 
Guzików. Był to bowiem sezon wyścigów kasztany czyszczo- 
ne do połysku stawały do konkursu piękności. To zresztą nie 
znaczyło, by ich wygląd decydował o zwycięstwie w wyści- 
gach. W sporcie, każdy rozumie, liczy się sprawność i wola 
zwycięstwa. © 

Guziki stawały przy nakreślonej linii. Każde z nich ściskało 
w rękach swoje kasztany dobrze utrzymane w stajniach 
ocienionych patyczkami chroniącymi przed słońcem. Trasa, 
wcześniej wytyczona, kończyła się przy drodze skręcającej do 
Maciejowic. Tam u mety stali Alina i Tadeusz, najstarsi z gru- 
py, oceniający zawodników z prawdziwą sumiennością. 

Czasem zwycięstwo było o pół, o ćwierć głowy i Guziki jak 
tylko mogły wyciągały szyje. Niekiedy trudno było w ogóle 
przewagę ustalić, jak wtedy oto, gdy Krzysiek przybiegł jedno- 
cześnie z Zuzanną. 

— Razem, widziałam — krzyknęła Ala. — Łeb w łeb! 

— Razem — potwierdził Tadek, choć pragnął zwycięstwa 
Krzyśka. W takich nietypowych przypadkach brano pod uwa- 


gę jakość koni. I wreszcie można było docenić wysiłek wkłada- 
ny w polerowanie kasztanów. Warto je było głaskać przed 
wyścigiem. Stawały do prawdziwego konkursu, uwieńczone- 
go nagrodą zwycięzcy — wieńcem splecionym z liści lonu. 

Krzysztof stał pobladły od biegu, rozwarł dłonie. Pospiesz- 
nie przeciągnął rękawem po kasztanach, by zetrzeć pot, jakim 
się w zaciśniętych rękach pokryły. 

Guziki patrzyły. Każde chciało dotknąć kasztanów Krzysia. 
Nie było piękniejszych we wszystkich stajniach. Młóde, o na- 
piętej jędrnej skórze, śniły w słońcu niezwykłym blaskiem. 

— Teraz Zuzka. 

— Pokaż swoje! 

— Anie! - Zuzanna nie chciała otworzyć ręki. 

— Proszę zaprezentować rumaki! — Tadek powiedział, a Ali- 
na przyłączyła się do powtórzenia nakazu. 

Wtedy Zuzanna podniosła głowę. 

Nie rozluźniła palców. Bez żadnego wyjaśnienia ruszyła 
w drogę powrotną w tempie nie mniejszym niż biegła do 
mety. 

Nikt jej nie dogonił. Gdyby nie to, że pogubiła kasztany, nie 
dowiedziano by się, jakie były. Ale wypadły z rąk Zuzki tuż pod 
stopy Tadeusza, który biegł za.nią z wieńcem na szyi, nie 
wręczoną dotychczas nagrodą. 

Podniósł kasztany. Były to szkapy, nie konie, wyschnięte, 
pokurczone. Musiały długo leżeć nie doglądane. Może nawet 
nie miały własnej, ocienionej stajni. 


[o] 


TEKST (RYSUNKI 
SZARLOTA PAWEL 


w PRALNI PRZEPYŚ NA 
WYKORZYSTANIE SERNATKI, 
LEBIODY I NACI X MARCHNII-; 
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O,NIE / KATEGORYCZNIE 


ZABRANIAM  INOGOLZ 
DoŻć JUE TEGO, MASZ 
TRZY DNI CZASU NA 
ZWINIĘCIE TEGO KRA- 
MU Z ŁAZIENKI? 


07! WYSLĄ- 
DASZ STRASZNIE 
TARO /... 
/ coś c! ROŻNE 7 Z 


JĄKBY nikosy 77 


ruszek nie można było zrywać, bo to był cud szkółek, ale 

kto by wytrzymał, żeby nie poznać ich smaku. Krzysiek 

w każdym razie nie wytrzymał i nadgryzł jedną grusze- 
czkę, najmniejszą, zupełnie schowaną wśród wierzbowych 
listków. 

Ledwie dotknął (tak delikatny mógł być tylko ślad mysich 
zębów) już ta gruszka nie mogła wisieć na drzewie i trzeba ją 
było zjeść. Zdjęto więc i pokrojono na liczne cząstki, dzieląc 
sprawiedliwie. Każde z Guzików otrzymało swoją porcję, 
niewiele większą od ziarenka gryki. 

— Nic nie dostałam — jęknęła Gabrysia. 

— Przegryź jednym zębem — poczujesz — odparła Mirka, 
która już zdążyła to zrobić. 

Siła smaku najmniejszej cząstki gruszki była tak wielka, że 
język natychmiast zwijał się w trąbkę. Potem było zbiorowe 
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PROCHU NIE 
WYMYŚLIKEB I 


Czytelnikami 


caś MI WYSZŁO 

NYPIŁEM TO,ALE 

OPRÓCZ SNĘDZE - 
NIA SKÓRY NIC 
NIE CZUJĘ... 


LUCZULENIA? 


PRZESTAŃ / 


ALBO DOSTANIESZ 


29-35-52. 

Informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty w Kraju 1 za gramcę 
udzielają Oddziały RSW „Prasz- 
Książka-Ruch'” oraz urzędy poczto 
we na wsi. 


Opracowanie graficzne 
Szarlota Pawel 


Opracowanie techniczne 
Małgorzata Waś 


NYMYŚLIŁEŚ SRODEK. 
NĄ POROST WŁOSÓW? , 
TRZEBA SIĘ ZASTANOWIĆ, 
CO Z TYM ZROBIĆ?! 


SIĘ, DOPÓKI TEN PRZE- 
KLĘTY BAKAGANŃ SIĘ 
NIE SKOŃCZY...? pał 


TEGO TYPA Z 
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Nakład 390000 egz 
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PZĘÓBIE8 BE „„LITEROWY” 
ay PA ZAMEK 


MOGĘ BATRZEC Z 


DO DRZWI 


WĘGRY (PAI). Konstruktorzy ze 
spółdzielni wyrobów _ metalowych 
w Aszód opracowali prototyp nowego 
alfabetycznego zamka do drzwi. 26 przy- 
cisków odpowiada literom alfabetu. Ha- 
sło może się składać z dowolnej liczby 
liter lub słów. Po „,wywołaniu” hasła 
zamek otwiera się za pomocą pokrętła 
Wobec 67 mln kombinacji literowych 
bez znajomości hasła zamka praktycznie 


plucie i przysięga „Żadna ręka nie sięgnie do wierzby po 
gruszkę. Lepiej jeść marchew lub nawet pietruszkę”. 
Ostatnie zdanie było już wynikiem zbiorowego wysiłku 
przy zespołowym pluciu, które wreszcie zakończyło sprawę. 
Odlatywały ptaki. Płynęły wysoko z uniesionymi głowami. 
Przecinały niebo ciemną, ruchomą smugą. Przedtem zbierały 
się na narady w różnych miejscach — na drzewach, na dachach 
domów. Guziki obserwowały je z daleka. Pragnęły się czegoś 
dowiedzieć o planach podróży. Niczego nie rozumiały z pta- 
sich pokrzykiwań, widziały jednak, w jakim ładzie to wszystko 


"się odbywało. 


Pusto się robiło po odlocie ptaków. Prędko nadchodziła 
jesień. W okresie wirujących liści była to zresztą piękna pora 
roku. 

Czerwieniały głogi, dojrzewały owoce róż i berberysów. Na 
niskich krzewach złociły się pigwy. Matki przekładały nimi 
bieliznę w szafach. Koszule Guzików pachniały pigwami, 
a w kieszeniach pojawiały się już pierwsze kasztany. 

Kolorowo było na szkółkach. W parku tymczasem jakby 
poszarzało. Krzewy straciły liście i na obszernych polanach 
odsłoniły się ciemne grupy świerków i cyprysów. Wśród 
krzewów na wiosnę, wśród trawników wypełnionych fiołka- 
mi nikt by nie przypuścił, że drzewa mogą tak nagle posmut- 
nieć. 

W dodatku liście opadłe na ziemię zaczęły schnąć i zmieniać 
barwy, a kolorowe posłanie zamieniło się szybko w liściaste 


nie sposób otworzyć. (tok) 


bure siano, które szeleściło pod stopami. 

Było ono dobrym materiałem na gniazda, a Guziki właśnie 
miały teraz swoją porę ptaków. 

— Kto powie, że trudno być ptakiem? — zawołała kiedyś 
Zuzanna. 

— Nic łatwiejszego — szepnęła Alina. 

Odtąd co roku po odlocie ptaków Guziki miały swój czas 
latania. Nie były gorsze od ptaków. W każdym razie nie 
mniejszą miały fantazję. 

Gdy podnosiły ręce i biegnąc iekko opuszczały je w dół, 
w górę — w dół, były naprawdę ptakami. Robiły też wielkie 
gniazda z suchych liści i odbywały w nich narady. Krzysiek 
wymieniał niezwykłe kraje, do których się udawały i rozmiesz- 
czał je w różnych miejscach obszernego parku. Potem wszyst- 
ko było proste, wystarczyło tylko podnieść się z gniazda 
i rozpostrzeć ramiona. 

Gabrysia nie mogła nadążyć za większymi ptakami. Nikt się 
tym nie przejmował. Guziki wiedziały, że żaden ptak nie 
zatrzyma się dla prywatnych interesów innego ptaka. Jeśli 
odpoczywają, to zawsze w gromadzie, pilnują się gromady. 
Gabrysia więc latała dookoła gniazda i udawała, że dogląda 
piskląt, co było niedorzeczne o tej porze, ale dawało jej 
przecież jakąś satysfakcję. 


Dokończenie na str. 7 


